[image: image1.png]



Przedstawia film:

[image: image2.jpg]FILM REZYSERA

W KINACH
02 1 WRZESNIA





SMAK ZEMSTY. PEPPERMINT

PREMIERA: 14.09.2018
Produkcja: USA 2018
www.monolith.pl
http://www.facebook.com/monolithfilms
KONTAKT

MONOLITH FILMS SP. Z O.O. 

Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

Tel.: + 48 (22) 851 10 77, + 48 (22) 851 10 78

Fax: + 48 (22) 851 10 79

DZIAŁ DYSTRYBUCJI:

lukasz.klimek@monolith.pl  
ryszard.pawlicki@monolith.pl  
tel: +48 (22) 851 11 01, +48 (22) 122 05 41 

PR I PROMOCJA:

Rabbit Action Sp. Z o.o.
Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

tel.: (22) 841-03-25, (22) 841 03 34


agata.wojciechowska@rabbitaction.pl  (PR)
anna.krynska@rabbitaction.pl  (PR online)
teresa.kacymirow@rabbitaction.pl  (promocja)
OBSADA
Jennifer Garner … Riley North
John Ortiz … Detective Moses Beltran 
John Gallagher Jr. … Detective Stanley Carmichael

Juan Pablo Raba … Diego Garcia
Annie Ilonzeh … Detective Inman
Cliford “Method Man” Smith … Detective Barker

TWÓRCY
Reżyseria … Pierre Morel
Scenariusz … Chad St. John

Produkcja … Tom Rosenberg

Produkcja … Gary Lucchesi

Produkcja … Richard Wright

Produkcja … Eric Reid
Zdjęcia … David Lanzenberg
Scenografia … Ramsey Avery
Kostiumy … Lindsay Ann Mc Kay

Montaż … Fredric Thoraval
Muzyka … Simon Franglen

SYNOPSIS

Twórca, który zrobił z Liama Neesona nowego bohatera kina akcji w „UPROWADZONEJ” powraca, by uzbroić piękną Jennifer Garner w arsenał broni, pewne wyjątkowe umiejętności i nowy aktorski wizerunek.

10 lat temu narodził się były agent, kochający ojciec Bryan Mills, dziś poznajcie Riley North, kobietę, która nada nowy sens słowu „zemsta”.

Riley North jest szczęśliwą matką i żoną. Do dnia, gdy zabójcy działający na zlecenie potężnego kartelu zabijają jej córeczkę i męża. Ranna Riley cudem uchodzi z życiem. Zabójcy zostają schwytani i postawieni przed sądem. Przekupiony sędzia puszcza ich jednak wolno. Mija 5 lat od tragedii, gdy policja znajduje ciała zamordowanych żołnierzy kartelu. Wszystko wskazuje na bezlitosną egzekucję. W ciągu następnych dni giną kolejne osoby powiązane z narkobiznesem i zabójstwem bliskich Riley North. Wkrótce staje się jasne kto jest egzekutorem. Po latach przygotowań osamotniona matka i żona powróciła, by wymierzyć najsurowszy wymiar kary i dać nadzieję tym, których zawiódł system sprawiedliwości.

Zemsta jest kobietą.
OPOWIEŚĆ O RILEY NORTH

Gdy producenci Tom Rosenberg i Gary Luccheci z Lakeshore Entertainment dowiedzieli się o pojawieniu się na rynku scenariusza zatytułowanego „Peppermint”, stwierdzili, że założenie wyjściowe jest na tyle ciekawe, by zapoznać się z jego treścią. Po przeczytaniu tekstu nie mogli wyrzucić z głów opowieści o trudnej i fascynującej przemianie przeciętnej kobiety w anioła zemsty, który wymierza sprawiedliwość na własną rękę. Wiedzieli na dodatek, że widzowie coraz częściej pragną oglądać w głównych rolach silne fizycznie i zdeterminowane kobiety, więc postanowili pominąć zwyczajowy, dość długotrwały proces pracy nad tekstem i od razu przejść do realizacji filmu. Działali błyskawicznie – scenariusz dostali w czwartek, w piątek złożyli już ofertę, a w poniedziałek stali się właścicielami opowieści, która później przybrała kształt „Smaku zemsty. Peppermint”.

„Wiedzieliśmy, że nie możemy pozwolić sobie na opieszałość, bo ktoś sprzątnie nam tę okazję sprzed nosa. Przeważnie nie nękam nikogo w trakcie weekendu, ale tym razem zadzwoniłem w sobotę do szefa agencji i przez resztę dnia domykaliśmy szczegóły umowy”, wspomina producent Gary Lucchesi. „W poniedziałek okazało się, że cztery duże studia złożyły w międzyczasie swoje oferty! Na szczęście rozpoznaliśmy w porę potencjał i agresywnie wywalczyliśmy prawo do zrealizowania tego filmu”. Autorem scenariusza był Chad St. John, znany chociażby ze współtworzenia „Londynu w ogniu” Babaka Najafiego, ale projekt miał znacznie większy atut – wraz z tekstem producenci weszli we współpracę z reżyserem Pierre’em Morelem, który był już zainteresowany nakręceniem filmu.

Morel, warto przypomnieć, jest twórcą „Uprowadzonej”, która nie tylko uczyniła z Liama Neesona gwiazdę filmów akcji, ale także przedefiniowała całe dotychczasowe kino sensacyjne, wytyczając gatunkowi nowe, często zaskakujące ścieżki. „Długo poszukiwałem możliwości nakręcenia dynamicznego filmu akcji z kobietą w roli głównej, a ten scenariusz wpasował się idealnie w mój gust i styl reżyserski”, opowiada Morel. „Zawsze stawiam ponad wszystko emocjonalną podróż, którą odbywają moi bohaterowie, bo jeśli sceny akcji nie są umotywowane w tym, kim dana postać jest, co czuje, co ją trapi, przestają mieć dla widza znaczenie”. Francuski reżyser szlifował swoje umiejętności w szkole filmowej Luca Bessona i nawet po zadebiutowaniu „13 Dzielnicą” pracował jeszcze przez kilka lat jako autor zdjęć, kręcąc między innymi słynnego „Człowieka psa” Louisa Leterriera z Jetem Li w roli głównej.

Morela zafascynowały mroczne rejony ludzkiej natury, w które zagłębiał się scenariusz, wliczając w to wątek emocjonalnej traumy, która może prowadzić do ekstremalnej fizycznej i psychicznej transformacji. „Riley nie jest typową filmową protagonistką ani tym bardziej bohaterką kina akcji. Nie była wcześniej szpiegiem czy wojskowym zabijaką, nie miała doświadczenia taktycznego. To zwyczajna kobieta, którą spotyka wielka tragedia, ale która nie poddaje się i wykorzystuje własne cierpienie, by się wzmocnić i wymierzyć sprawiedliwość oprawcom”, podkreśla Pierre Morel. „Bardzo mnie interesowało zmierzenie się z postacią, która zostaje postawiona w tak bestialskiej sytuacji i musi jakoś zareagować, jakoś nauczyć się żyć z jej konsekwencjami. W pewnym sensie Smak zemsty. Peppermint jest naturalnym przedłużeniem mojej reżyserskiej ścieżki po Uprowadzonej, tyle że z kobietą w roli głównej”.

Tak skonstruowana opowieść pozwalała nie tylko na zachwianie paradygmatem męskiego kina akcji, lecz także stworzenie postaci, jaka jest w kinie ukazywana zdecydowanie zbyt rzadko. „To inteligentny i odważny scenariusz, który dawał ogromne pole do popisu aktorce wcielającej się w Riley North”, wyjaśnia producent Tom Rosenberg. „Poszukiwaliśmy więc kogoś, kto byłby w stanie skupić na sobie uwagę publiczności, uzyskać sympatię widzów mimo dokonywania dość drastycznych rzeczy. Uznaliśmy ostatecznie, że nie znajdziemy do tej roli lepszej aktorki niż Jennifer Garner”. Amerykańska gwiazda, która miała już do czynienia z kinem akcji, zarówno w produkcjach kinowych („Elektra” Roba Bowmana, „Królestwo” Petera Berga), jak i serialach telewizyjnych („Agentka o stu twarzach”), nie wahała się długo nad przyjęciem roli. „Jestem dumna, że mogłam zagrać tak silną kobietę w tak ważnym i odważnym filmie. Przyjęłam na siebie tę ogromną odpowiedzialność w pełni świadomie”, mówi Garner.

Rola Riley North wymagała intensywnego przygotowania fizycznego, jednakże Garner rzuciła się odważnie w wir treningów, mimo że od jej ostatniego filmu akcji minęło już kilka ładnych lat. Po ponad stu odcinkach „Agentki o stu twarzach”, w których czarowała jako Sydney Bristow, aktorka zaczęła próbować sił w repertuarze dramatycznym bądź familijnym. Przyznaje jednak, że przez cały ten czas odczuwała pewien niedosyt, pragnąc powrócić w odpowiednim momencie do bardziej sensacyjnych projektów. Dość nadmienić, iż postać Riley North pozwoliła również Garner wykorzystać w pełni swój talent dramatyczny. „Ostatnią sekwencję akcji zrealizowałam ponad jedenaście lat temu, co powinno mi dać do myślenia, ale wiedziałam, że jeśli się zaprę, to jestem w stanie stawić czoła każdemu wyzwaniu”, wspomina aktorka. „Paradoksalnie, nie wiem, czy byłabym w stanie odpowiednio oddać desperację zrodzoną w trzewiach Riley bez jej budowanej starannie fizyczności. Ta kobieta robi z siebie maszynę do zabijania, ale nie dla prostej zemsty, motywują ją trudne i intensywne emocje”.

„Jennifer sama jest matką, potrafiła więc nie tylko oddać emocjonalne rozterki Riley, ale naprawdę wczuć się w jej sytuację”, tłumaczy Gary Lucchesi. „Wiele aktorek potrafiłoby zagrać i zrozumieć Riley, ale tylko matka wie, co to znaczy kochać dziecko tak mocno, że można przekroczyć każdą granicę. Tylko matka jest w stanie poczuć potrzebę chronienia swego potomstwa do ostatniego tchu. Przyjrzyjcie się bacznie mimice Jennifer na ekranie, jej gestykulacji, sile wyzierającej zza jej oczu – ona nie zagrała Riley North, ona się nią po prostu stała na planie”, kontynuuje producent „Smaku zemsty. Peppermint”. Filmowcy wiedzieli, że widzowie od dawna wypatrywali powrotu Garner do gatunku kin akcji. „Wydaje się, że ta rola pojawiła się w idealnym momencie, jeśli dostałaby ją kilka lat wcześniej lub później byłaby na innym etapie życia i kariery”, kontynuuje Pierre Morel. „Publiczność zobaczy, że Jennifer i Riley wiele łączy, a ta więź przekłada się na wszystko, co nasza bohaterka robi na ekranie. Pomaga nam uwierzyć w przemianę Riley z otępionego traumą wraku kobiety w fizycznie sprawną i brutalną mścicielkę, która nie spocznie, póki nie wyrówna rachunków”.

Nie tylko motywacja Riley jest nietypowa dla gatunku, podobnie sprawa ma się z metodami jej działania, które wywracają reguły kina zemsty do góry nogami. „Smak zemsty. Peppermint” nie pozostaje jednak głuchy na kwestie moralne związane z takim sposobem załatwiania spraw. Morel zadaje wiele pytań o sprawiedliwość i mechanizmy jej wymierzania. „Samozwańczy mściciele są fascynujący ze społecznego punktu widzenia”, mówi producent Richard Wright, który zaznaczył już swoją obecność wielokrotnie w kinie akcji, chociażby za sprawą „Adrenaliny” i „Gamera” duetu Mark Neveldine/Brian Taylor oraz nadzorowania wszystkich części serii „Underworld”. „Prawda jest taka, że mało kto chciałby, żeby po ulicach biegali uzbrojeni po zęby ludzie wymierzający sprawiedliwość wedle własnych kryteriów, ale z drugiej strony trudno zaprzeczyć, iż prawo często zawodzi i nie zapewnia przeciętnym obywatelom ochrony, na którą zasługują”, dodaje amerykański producent. „My podjęliśmy się nakręcenia filmu, mogliśmy więc pozwolić sobie na pewną przesadę i stylizację świata przedstawianego, ale nie oddaliliśmy się od rzeczywistości tak bardzo, jak niektórym mogłoby się wydawać”.

Jednym z głównych wątków podejmowanych przez film jest różnica pomiędzy sprawiedliwością i wymierzaniem jej w ramach zemsty, ale twórcy nie chcieli poruszać się po świecie czarno-białych definicji. „Smak zemsty. Peppermint” to przede wszystkim film o ludziach, takich jak wy i my, którzy starają się nie zatracić człowieczeństwa w całkowicie nieludzkiej sytuacji. Zadajcie sobie pytanie, co byście zrobili na miejscu Riley North, kobiety, która zaznała niewyobrażalnej straty, po czym uświadomiła sobie, że winni nie poniosą żadnych konsekwencji, ponieważ ludzie, którym ufaliście, okazali się do cna skorumpowani? „Nie jestem przekonana, że wymierzenie sprawiedliwości jest w stanie wypełnić pustkę w duszy Riley”, wyjaśnia Jennifer Garner. „Już na pierwszym spotkaniu z Pierre’em rozmawialiśmy o etyczności postępowania tej kobiety, a także o niemożliwości dokonania jednoznacznej moralnej oceny jej czynów. To szalenie ciekawe zagadnienie, warte dyskusji i zgłębienia, mam więc nadzieję, że nasz film doprowadzi do wielu rozmów w temacie”.

Reżyser Pierre Morel, którego dotychczasowi bohaterowie filmowi mogliby wnieść wiele do dyskusji o potrzebie zemsty oraz problemach z jej wymierzaniem, dorzuca do tematu swoje trzy grosze. „Zemsta to bardzo potężna broń, ale również mroczna, niemożliwa do kontrolowania siła, która stopniowo pochłania wszystko, co w człowieku dobre. Mówi się, że zemsta jest słodka albo najlepiej smakuje na zimno, ale prawda jest taka, że nigdy nie przynosi pożądanej ulgi. Nie ulecza, bo nie może uleczyć, wymierzenie sprawiedliwości nie przywróci nikomu ukochanych osób, nie naprawi szkód wyrządzonych w umyśle i duszy”, podkreśla reżyser „Smaku zemsty. Peppermint”. „Musimy jednak pamiętać, że dla Riley to coś więcej niż czysta zemsta. Ona również wymierza sprawiedliwość, której organy sprawiedliwości nie mogły wymierzyć, lub też nie chciały. Czy jej zachowanie jest moralne? Nie mnie oceniać, wiem jednak z pewnością, że czyny Riley prowokują dyskusje na wiele ważnych, aczkolwiek zbyt rzadko podejmowanych tematów. Wiem też, że takie dyskusje są zawsze warte zachodu”.

Kolejnym aspektem, który odróżnia „Smak zemsty. Peppermint” od innych pozycji z gatunku, jest fakt, że Riley przygotowuje się skrupulatnie do wykonania postawionego przed sobą zadania w taki sposób, by w miarę możliwości nie ucierpiał nikt, kto może być niewinny. Ma przygotowaną listę nazwisk „do kasacji” i robi wszystko co w jej mocy, żeby ograniczyć się tylko do tych ludzi. „Riley nie chce zabijać dla samego zabijania. Ceni ludzkie życie i nie chce go niepotrzebnie odbierać”, zaznacza Pierre Morel. „Ona autentycznie wierzy, że jeśli wymierzy sprawiedliwość na tych konkretnych osobnikach, sprawi, że nigdy więcej nie dojdzie do podobnych wypaczeń. Nie bierze pod uwagę zadawania cierpienia postronnym obserwatorom, bo doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że wśród nich mogłaby być kobieta do niej podobna. Riley zamierza pozbawić życia ludzi odpowiedzialnych za jej tragedię, a potem zapomnieć o wszystkim i może – tylko być może – spróbować rozpocząć nowe życie”.

Sęk w tym, że przyjęty przez Riley plan działania przypomina misję samobójczą. Oto na jej celowniku znaleźli się nie tylko przedstawiciele niebezpiecznego kartelu narkotykowego, ale także skorumpowani funkcjonariusze prawa i porządku oraz bezlitośni sędziowie, którzy dopuścili do tej całej sytuacji, nie wymierzając kary winowajcom. „Riley mimo wszystko zdaje sobie sprawę z tego, że prawdopodobnie nie wyjdzie z tego żywa, ale w żaden sposób jej to nie powstrzymuje. Ta kobieta ma w życiu tylko jeden cel, bez niego przestałaby chyba sama oddychać”, kontynuuje reżyser „Smaku zemsty. Peppermint”. „Wierzy, że po śmierci spotka się ponownie z tymi, których jej brutalnie odebrano. Czerpie siłę ze świadomości, że jeśli uda jej się wykonać plan, bydlaki, które przysporzyły jej tyle cierpienia, nigdy więcej już nikogo nie skrzywdzą. To jej wystarcza. To musi wystarczyć”.

HISTORIA PEPPERMINT

Struktura każdego współczesnego społeczeństwa opiera się na wierze i zaufaniu we wspólny system działania i zarządzania, który, jeśli odpowiednio funkcjonuje, zapewnia wszystkim członkom tegoż społeczeństwa poczucie równowagi w życiu. Chris North miał pecha, gdyż jego podejrzany kolega wciągnął go w szemrany interes. Mężczyzna jak najszybciej się z wszystkiego wycofał, lecz było już za późno, bowiem lokalny baron narkotykowy Jonas Garcia potraktował to jako sprawę honoru, wysyłając do domu Chrisa swoich siepaczy, którzy zamordowali z zimną krwią także jego córkę. Żona, Riley North, została ciężko ranna i ledwo uszła z życiem. Po wyjściu ze śpiączki kobieta była w stanie zidentyfikować sprawców, licząc na to, że amerykański wymiar sprawiedliwości ogłosi najwyższą możliwą karę. Niestety, macki kartelu narkotykowego oplotły również sędziów, którzy woleli dać się skorumpować pieniędzmi, niż skończyć wraz ze swymi rodzinami w kałużach krwi. Mimo zeznań naocznego świadka sprawiedliwość nie została wymierzona.

Gdy Riley stoi niczym zamurowana, obserwując, jak oprawcy jej bliskich odzyskują wolność, coś w niej pęka. „Sędzia, adwokat i policjanci nie walczą o prawo, w które ona przez lata wierzyła. Jawna niesprawiedliwość całej sytuacji sprawiła, że w pewnym sensie Riley postradała zmysły”, wyjaśnia Jennifer Garner. „Dosłownie, popada w szaleństwo, a jej stan pogłębia się za każdym razem, kiedy uświadamia sobie, że nikt nie kiwnie palcem, żeby pomścić bezsensowną śmierć jej córki i męża. Riley wyzbywa się emocji i empatii, po czym znika z powierzchni ziemi. Po pięciu latach wychodzi z ukrycia, ale nie jest już tą samą osobą. Riley North umarła z rozpaczy. Na jej miejsce pojawiła się kobieta mająca w życiu tylko jeden cel: zemstę”. Kobieta spędza pięć lat na szkoleniu się w sztukach walki, materiałach wybuchowych, a także wszystkich możliwych typach broni oraz przygotowania taktycznego. „Jest równie dobra w mieszanych sztukach walki jak w rzucaniu nożem i strzelaniu do celu. Potrafi sama siebie zszyć i nastawić własne kości. W piątą rocznicę zbrodni wyrusza do akcji”.

W mieście dochodzi do potrójnego zabójstwa, prawdopodobnie związanego w jakiś sposób z porachunkami gangów. Do sprawy zostają przydzieleni detektywi Moses Beltran oraz Stan Carmichael, którzy bardzo szybko dochodzą do niepokojącego wniosku – trzej zamordowani mężczyźni pięć lat wcześniej byli oskarżeni o masakrę rodziny niejakiej Riley North. Uznają to z początku za przypadek, ale gdy na horyzoncie zaczyna pojawiać się coraz więcej trupów związanych z tamtą sprawą, postanawiają przyjrzeć się bliżej tajemniczej kobiecie. Dla lekko zgorzkniałego, samoświadomego Beltrana, który nie ma żadnych złudzeń odnośnie stuprocentowej skuteczności wymiaru sprawiedliwości, sprawa staje się niespodziewanym wyzwaniem. „Moses to gliniarz z długim stażem, któremu wydaje się, że widział w życiu wszystko. Właśnie dlatego postanowił w pewnym momencie zdystansować się emocjonalnie od prowadzonych spraw i podążać ślepo za regulaminem”, informuje reżyser „Smaku zemsty. Peppermint” Pierre Morel. „Tyle że w tym przypadku nie będzie w stanie uciec od emocji”.

Profesjonalizm i styl działania Beltrana sprawią, że widzowie będą zastanawiać się, czy taki człowiek mógłby stanąć po stronie Riley. Taka ambiwalentność postaci bardzo spodobała się aktorowi Johnowi Ortizowi („Poradnik pozytywnego myślenia” Davida O. Russella, „American Gangster” Ridleya Scotta). „Postaci prowadzących śledztwo policjantów są przeważnie ukazywane schematycznie, nie ma w nich większej głębi. A Moses nie jest ani dobry, ani zły, stoi gdzieś pośrodku i każdy z widzów będzie musiał się do niego indywidualnie ustosunkować”, opowiada Ortiz. Do roli detektywa Carmichaela wybrano z kolei Johna Gallaghera Jr. („10 Cloverfield Lane” Dana Trachtenberga, serial „Newsroom” Aarona Sorkina). Aktor zainteresował się na poważnie wpływem pracy w służbie prawa i porządku na psychikę policjantów. „Wydaje mi się, że Stan wyznawał kiedyś piękne ideały i właśnie dlatego wybrał taką a nie inną karierę zawodową. Był jednak naiwny, a gdy dołączył do wydziału zabójstw, dostał wiele życiowych nauczek”, wyjaśnia Gallagher Jr. „Zaczął szprycować się różnymi lekami, żeby tylko nie musieć nic czuć, bowiem emocje zaczęły go przerastać”.

Z biegiem czasu Beltran i Carmichael zaczynają dochodzić prawdy na temat tożsamości tajemniczego zabójcy. Tym bardziej, że kolejni uczestnicy policyjno-sądowej zmowy sprzed pięciu lat zaczynają ginąć w brutalnych okolicznościach. Ich podejrzenia potwierdza agentka FBI Lisa Inman, która śledziła ruchy Riley North po całym globie, nigdy nie potrafiąc jej namierzyć zanim ta znowu zniknęła. Policja rzuca wszystkie swoje siły przeciwko Riley, usiłując jej przeszkodzić w wykonaniu zaplanowanej misji, lecz kobieta zawsze jest co najmniej o krok przed nimi. Riley próbuje bowiem wykończyć nie tylko Garcię, lecz także wszystkich, których ten zatrudnia do swych mrocznych interesów. Baron narkotykowy doskonale wie, kto depcze mu po piętach, poświęca więc wszystkie środki, by przeszkodzić swej dawnej ofierze. Rozpoczyna się gra w kotka i myszkę, problem w tym, że nie wiadomo, kto jest w niej kotkiem, a kto myszką. Niegdysiejsza mama z przedmieść przeszła całkowitą przemianę i zmieniła się nie do poznania. Wszyscy jej przeciwnicy zaczynają czuć się tak, jakby walczyli… z duchem.

Tymczasem Riley, wyznając zasadę, że najciemniej jest pod latarnią, zorganizowała swoją bazę w furgonetce stojącej w niezbyt poważanej dzielnicy Los Angeles, w otoczeniu ludzi, o których Miasto Aniołów najchętniej by zapomniało. Choć (anty)bohaterka „Smaku zemsty. Peppermint” robi wszystko, by nie wiązać się emocjonalnie z przypadkowymi ludźmi, staje się mimowolnie strażniczką bezdomnych i mentalnie złamanych, egzystujących na rubieżach amerykańskiej metropolii. Przypomina sobie za ich sprawą dawną siebie, osobę, którą pragnęła pogrzebać pod kilogramami mięśni i wypełniającą umysł żądzą zemsty. Co oczywiste, takie emocje nie są pomocne w dążeniu do wyznaczonego przez Riley celu. „W podłej dzielnicy, w której zamieszkała, doszło do czegoś niezwykłego – przestępczość spadła tak bardzo, że policjanci potrafią tylko wzruszać ramionami ze zdziwienia”, wyjaśnia Jennifer Garner. „Wprawdzie Riley nigdy już nikogo nie pokocha, nie poczuje do istoty ludzkiej tego, co czuła do swoich bliskich, ale uświadamia sobie, że nie tylko ona została skrzywdzona przez wymiar sprawiedliwości. I postanawia, że dzięki swoim umiejętnościom może to częściowo zmienić”.

PIERRE MOREL WKRACZA DO AKCJI

Zaprawiony w bojach na planach różnych filmów akcji Pierre Morel nie chciał, żeby elementy kryminalne i sensacyjne przesłoniły na ekranie dramaty postaci. Szczególnie w przypadku Riley, która zaznawszy ogromnej straty próbuje desperacko wymierzyć sprawiedliwość oprawcom swojej rodziny. „Jeżeli za scenami akcji nie stoją prawdziwe, wiarygodne emocje, nic ich nie uratuje przed powtarzalnością i nudą”, wyznaje Morel, który jest znany z kręcenia realistycznych sekwencji akcji przy minimalnym użyciu cyfrowych tricków. Doświadczony koordynator ds. scen kaskaderskich Keith Woulard dostał bardzo proste zadanie: sprawić, by wszystkie strzelaniny, pościgi i walki wręcz wyglądały jak najbardziej autentycznie. „Pierre miał bardzo klarowną wizję tego, co chciałby osiągnąć, na co może sobie pozwolić z tymi aktorami i z takim scenariuszem”, wspomina Woulard. „Nie chciał efektowności, jeśli nie szła z nią w parze wiarygodność. Wspólnie rozplanowaliśmy wszystkie sceny akcji co do najmniejszego detalu, a następnie skupiliśmy się na realizacji przyjętego planu”.

„Irytują mnie filmy, w których bohaterowie dokonują rzeczy w zasadzie niemożliwych w normalnym świecie, podjąłem więc współpracę z Keithem, by upewnić się, że choreografia wszystkich scen akcji jest po prostu wykonalna, tak czysto po ludzku, mimo że Riley stała się dzięki ogromnemu wysiłkowi woli kimś w rodzaju nadczłowieka”, opowiada Pierre Morel. „Tak czy inaczej, nasza protagonistka nie chodzi po ścianach i nie lata pomiędzy budynkami niczym na linkach. Wszystko, co robi, jest mocno osadzone w rzeczywistości, jest realistyczne z fizycznego punktu widzenia, a część z tych rzeczy będzie wręcz w zasięgu niektórych widzów!”, śmieje się reżyser „Smaku zemsty. Peppermint”, dodając jednak po namyśle, że warto pamiętać, iż główna bohaterka filmu spędziła pięć lat na budowaniu formy i tężyzny fizycznej, które pozwoliły jej pokonywać tak efektownie swoich adwersarzy.

Gdy Morel poszukiwał odpowiednich ludzi do swojej ekipy filmowej, producenci „Smaku zemsty. Peppermint” zasugerowali kandydaturę autora zdjęć Davida Lanzeberga, z którym współpracowali niedawno nad „Wiekiem Adaline” Lee Tolanda Kriegera. „Prawda jest taka, że z pozoru tych dwóch filmowców nie łączy nic poza faktem, że obaj pracują w tej samej branży i urodzili się we Francji”, wyznaje producent Richard Wright. „Pierre działa szybko i intensywnie, nie zastanawia się dwa razy nad podjętą decyzją, z kolei David pracuje z większym namysłem, próbując odnajdywać ujęcia, które mogą nie być oczywiste w kontekście opowiadanej historii, jednakże już po ich nakręceniu okazuje się, że były najlepszą możliwą opcją w danej sytuacji. Muszę przyznać, że Pierre i David wydawali się nam z początku karkołomnym połączeniem, ale posłuchaliśmy własnego instynktu i dobrze na tym wyszliśmy”. Albowiem reżyser i autor zdjęć zgrali się błyskawicznie i w krótkim czasie zaczęli porozumiewać się bez słów. „Nasz film jest filmem akcji, ale dzięki tej dwójce wygląda dodatkowo przepięknie”, zachwyca się producent Gary Lucchesi.

„David pochodzi z zupełnie innego świata, nigdy wcześniej nie kręcił dynamicznego kina akcji. Jego filmy opływały w pięknie ustawione i wystylizowane statyczne kadry, podczas gdy moje były zawsze oparte na ruchu i pewnej wizualnej surowości”, tłumaczy Pierre Morel. „Udało nam się jednak znaleźć dosyć szybko wspólny język i doszliśmy do kompromisu pomiędzy naszymi wizjami kina, Okazało się, że takie połączenie znakomicie pasowało do opowiedzenia o tragedii i misji Riley North”. Producent Lucchesi wyznaje, że w pewnym momencie, mniej więcej w połowie zdjęć, obaj panowie przeszli całkowicie na francuski. „Mówili na dodatek tak szybko, że nawet jeśli ktoś był w miarę osłuchany z tym językiem, to i tak ich nie rozumiał! Najważniejsze jednak, że efekt ich pracy przeszedł nasze najśmielsze oczekiwania”.

Jednym z elementów stylu reżyserskiego Morela jest dostosowanie scen akcji do fizycznych możliwości aktora, ażeby wykorzystać w pełni drzemiący w nim – a w przypadku „Smaku zemsty. Peppermint” w niej – potencjał. Francuski filmowiec zdaje sobie bowiem sprawę, że pod koniec drugiej dekady XXI wieku widzowie domagają się coraz bardziej intensywnych bodźców wizualnych. Na spotkaniu z Garner reżyser podkreślił kilkukrotnie, że będzie od niej wymagał zagrania we wszystkich scenach kaskaderskich bez udziału żadnych dublerek. „Uważam, że w takich filmach nie wolno tracić więzi wywiązującej się pomiędzy aktorem i widzem, który musi czuć, że widzi na ekranie tego samego człowieka. W innym wypadku traci, nawet jeśli tylko podświadomie, zainteresowanie oglądaną historią”, kontynuuje Morel. „Jenny była gotowa na fizyczny wycisk, żeby stać się w pełni Riley North, za co jestem jej dozgonnie wdzięczny. Nie bylibyśmy w stanie osiągnąć tego efektu z kaskaderką”.

„Pierre miał wszystko poukładane w swojej głowie, widział te ujęcia, zanim jeszcze je nakręciliśmy. Dlatego też dążył do tego, żeby powstały przed kamerą, a nie w komputerowej post-produkcji”, wspomina Jennifer Garner. „Zgadzaliśmy się w stu procentach odnośnie realizmu scen akcji i bardzo się cieszę, że udało mi się sprostać temu niezwykłemu wyzwaniu”, dodaje aktorka, która tuż po podpisaniu umowy rzuciła się w wir przygotowań. Nie tylko narzuciła sobie wymagający reżim treningowy, ale trzymała się także odpowiednio ułożonej diety. Garner ćwiczyła kilka godzin dziennie zarówno podnoszenie ciężarów i boks, jak i Krav Magę oraz styl poruszania się oparty na choreografii tańca współczesnego. „Gdy dorastałam, chciałam zostać tancerką i to mi zostało do dzisiaj. Wydaje mi się, że właśnie dlatego tak dobrze czuję się w filmach akcji – to przecież wszystko choreografia, dynamika, ruch”, mówi amerykańska aktorka. „Dzięki tak intensywnym treningom byłam w stanie przypomnieć sobie wszystko, czego kiedyś się nauczyłam, a także stać się partnerką w rozmowach z kaskaderami”.

Garner odkryła, że nie zapomniała, jak się poruszać w scenach z udziałem kaskaderów, a przyswojenie choreografii walk było jedynie kwestią czasu, jednakże niektóre aspekty jej treningu wymagały znacznie większego samozaparcia. „Musiałam bardzo mocno popracować na ringu bokserskim, ponieważ nie walczyłam od bardzo dawna i – wstyd się przyznać – trochę zardzewiałam”, wyjaśnia filmowa Riley North. „Ćwiczyłam każdego dnia przez kilka godzin pod okiem trenera, a kilka kolejnych godzin zapoznawałam się z wyzwaniami choreograficznymi scen akcji”. Garner spędziła także trochę czasu w towarzystwie członków elitarnej formacji komandosów Navy SEALs, ażeby podłapać ich żargon i sposób porozumiewania się, a także podszkolić się w kwestiach taktycznych i posługiwaniu się bronią palną. „Rozumiałam oczywiście podstawy, potrafiłam zmieniać magazynki i strzelać z różnych karabinów, ale potrzebowałam gruntownie sobie to wszystko odświeżyć”, dodaje aktorka, której perfekcjonizm i absolutne oddanie roli wywoływały za każdym razem podziw w oczach reżysera oraz producentów „Smaku zemsty. Peppermint”.

„Jennifer była nieustraszona, poddała cię całkowicie brutalnemu reżimowi treningowemu i uczyła się błyskawicznie wszystkiego, co jej proponowaliśmy”, mówi z uznaniem koordynator ds. scen kaskaderskich Keith Woulard, podkreślając, iż Garner wytrzymywała długie godziny ćwiczeń bez żadnego narzekania czy proszenia o łagodniejsze traktowanie. „Nie mrugnęła nawet okiem, gdy odczuwała kryzys fizyczny bądź emocjonalny, ba – wielokrotnie sama do mnie dzwoniła w trakcie weekendów, żeby się spotkać i jeszcze trochę poćwiczyć. Jen to typ aktorki, z którą każdy kaskader uwielbia współpracować, ponieważ ma w sobie siłę i samozaparcie, by osiągać najtrudniejsze nawet cele, a przy okazji traktuje wszystkich z szacunkiem i empatią, co sprawia, że ludzie wyciskają z siebie siódme poty, żeby jej dorównać”, kontynuuje Woulard. Garner podjęła również współpracę z Shauną Duggins, która przez długie lata służyła jej za dublerkę w bardziej wymagających scenach akcji. 

„Shauna jest nie tylko moją dublerką, już prawie od dwudziestu lat, ale także bardzo drogą przyjaciółką. O ile nie chodzi o wpadanie pod samochód czy spadanie ze schodów, czego nigdy nie pozwoliłaby mi zagrać osobiście, zawsze mnie dopinguje zza kamery”, wyznaje filmowa Riley North. „Tylko dzięki niej byłam w stanie dokonać wszystkich tych szaleństw, które zobaczycie na ekranie!”. Garner podkreśla jednocześnie, że mimo poważnych zagadnień moralnych i dramatycznego wydźwięku fabuły „Smak zemsty. Peppermint” jest przede wszystkim atrakcyjnym kinem rozrywkowym. „Mam nadzieję, że widzowie zaopatrzą się w duże kubełki popcornu, rozsiądą się wygodnie na swoich miejscach i będą się po prostu dobrze bawić. I że będą mieli cały czas z tyłu głowy, że to ja wykonuję te wszystkie tricki kaskaderskie, a nie żadna dublerka!”, podkreśla ze śmiechem aktorka.

A atrakcji dostaną naprawdę całe mnóstwo. Wykreślając stopniowo kolejne nazwiska ze swojej „listy śmierci”, Riley dowiaduje się o istnieniu swoistego posterunku z ludźmi Garcii w… sklepie z piniatami. Wkracza więc do akcji i w pojedynkę pozbawia życia ponad tuzin uzbrojonych po zęby drągali, którzy sekundy przed śmiercią zaczynają rozumieć, że określenie „słabsza płeć” jest zdecydowanie pojęciem względnym. „Włożyliśmy mnóstwo pracy w tę sekwencję”, wspomina Keith Woulard. „Mieliśmy rozstawionych czternastu złoczyńców na bardzo małej przestrzeni, a każdy z nich miał zaplanowaną szczegółową choreografię ruchów i reakcji. Pierre chciał, żeby cała scena została nasączona iście muzycznym rytmem – jakby Riley była dyrygentem, a jej przeciwnicy zsynchronizowanymi w czasie i miejscu członkami orkiestry. Odbyliśmy kilka intensywnych prób, żeby dopracować wszelkie szczegóły, a potem pozwoliliśmy Jen robić swoje. I zrobiła, oj zrobiła. Widzowie przekonają się o tym w kinach”.

Filmowcy są przekonani, że sekwencja akcji w sklepie z piniatami stanie się dla widzów jedną z ulubionych, nie tylko ze względu na inscenizacyjny rozmach „partytury śmierci” odgrywanej przez Riley, ale także stronę wizualną całości. „Dosłownie wszędzie leżały całkowicie lub połowicznie zdewastowane piniaty, we wszystkich możliwych rozmiarach i kolorach podrasowanej barwnie tęczy. Od podłogi po sufit piniaty. A także szereg zwłok”, wspomina ze śmiechem Pierre Morel. „Stworzyliśmy z wypełnionego kolorami i radością miejsca autentyczne pole bitwy, ze świszczącymi kulami, tryskającą krwią, porwanymi kawałami papieru, wzbijającymi się w powietrze piankami i przeróżnymi słodyczami. Jestem pewien, że nie widzieliście jeszcze takiej rozwałki w filmie!”

ZDJĘCIA W MIEŚCIE ANIOŁÓW

Przemiana Riley North z doskonałej mamuśki z przedmieść w śmiercionośną wojowniczkę zaspokajającą pragnienie zemsty za krzywdy wyrządzone swej rodzinie opiera się w dużej mierze na wszelkiej maści kontrastach. Przejawia się to również w lokacjach, w których ekipa pod wodzą Morela zdecydowała się nakręcić film. Począwszy na przyjaznych każdej rodzinie serdecznych przedmieściach, a skończywszy na mrocznych zakamarkach Miasta Aniołów, „Smak zemsty. Peppermint” ukazuje różnorodność oraz wizualne i architektoniczne kontrasty współczesnego Los Angeles. Twórcy podjęli decyzję, że nie będą kręcić w halach wielkich studiów, że chcą pozbyć się blichtru i atmosfery Hollywood. Dlatego film powstał w stu procentach w prawdziwych plenerach i wnętrzach.

„W dzisiejszych czasach kręcenie zdjęć do filmu w miejscach, w których rozgrywa się akcja, jest nie tyle rzadkością, co luksusem, na który niewielu stać. Mieliśmy ogromne szczęście, że nasze Los Angeles nakręciliśmy w prawdziwym Los Angeles”, wyjaśnia Pierre Morel. „Prawda jest jednak taka, że chcieliśmy pokazać nieco inne oblicze tego miasta, pragnęliśmy odejść od sprawdzonych obrazków słonecznych plaż zapełnionych pięknymi ludźmi, czy szklanych budynków mieszczących najpotężniejsze firmy świata. Nie chcieliśmy Hollywood, nie chcieliśmy przepychu i blasku gwiazd, lecz normalne, zwyczajne Los Angeles, w którym mieszkają miliony ludzi, a które przeważnie nie zyskuje odpowiednio realistycznej reprezentacji na ekranach kin”, kontynuuje reżyser „Smaku zemsty. Peppermint”. Co więcej, zagłębiliśmy się również w mroczne trzewia miasta, ukazując mieszkających tam ludzi i styl ich życia. Myślę, że to ważne, by nie uciekać od takich obrazów”.

Harmonogram zdjęć do filmu był więc od samego początku niezwykle ambitny, szczególnie jeśli wziąć pod uwagę jedynie czterdzieści cztery dni na zarejestrowanie wszystkich pożądanych ujęć w różnych częściach ciągnącego się kilometrami miasta. Jakby tego było mało, większość scen „Smaku zemsty. Peppermint” rozgrywa się wieczorami lub nocami. Mając ustalone, że Riley ukrywa się w furgonetce w niezbyt popularnej części Los Angeles, filmowcy przeszukali całe miasto w poszukiwaniu odpowiednich plenerów do opowiedzenia tej konkretnej historii. Doświadczenie to miało wielki wpływ na ostateczny kształt filmu. „Oglądanie tylu różnych oblicz Miasta Aniołów pod osłoną nocy otworzyło mi oczy na to, czym to miasto naprawdę jest – molochem, którym rządzi niepokój, cierpienie, humanistyczny mrok”, wspomina Morel, dodając, że ze względów logistycznych i z uwagi na bezpieczeństwo ekipy film nie mógł powstać dokładnie w tym samym miejscu, w którym egzystuje Riley.

Morel i producenci nie chcieli również wprowadzać zamieszania w i tak bardzo chaotyczne życie lokalnej społeczności, dlatego też podjęto odważną decyzję o odtworzeniu całego obszaru, jeden do jednego, kilka przecznic dalej. „Kręciliśmy praktycznie w sąsiedztwie, a z geograficznego punktu widzenia byliśmy bliżej, niż nam się z początku wydawało, ponieważ w linii prostej łączyły nas nawet całe ulice”, opowiada producent Richard Wright. Postawiliśmy na całkowity realizm doznań, jedynym odstępstwem od tej reguły było wyczyszczenie ulic odpowiednimi środkami chemicznymi, żeby zapewnić ekipie dobre warunki higieniczne do pracy”. Jak się okazało, mrok miasta nie dał się całkowicie stłamsić, ukazując się aktorom i technikom między innymi w postaci… czworonożnej. „Po kilku ujęciach jednej ze scen, w której nieustannie ląduję na ulicy, zauważyłem przechadzające się obok dwa duże szczury”, wspomina z rozbawieniem Jennifer Garner. „Zaśmiałam się i krzyknęłam do nich na odchodne – Witajcie, szczury! Kręcimy tu niezapomniany film!”

